
,Urocza artystka ekranów amerykańskich, czolowa gwiazda wytwórni .,,,Fox­

Film" w Hollywood, Maureen O'Sulliva.n, opuszcza w najbliższych dniach sto_ 

li:cę filmu i udaje slę do Europy, gdzie zamierza d ·' '· 1 urzą Z1C SWOJ Urtop W:YPO" 

czyn'kowy. 
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Lou~s Trenker, kończy monument::.ilny 
film dla Un:versalu, który reżysen;­
je wiespół z Kurtem Bernhardtem. 

Partll.1!erką j12go będzie ViJma Banky. 

Tala Birell, jedna z najpiękniejszych 
,Polek została zaangażowana pr~·ez 

„ Umve'.l:'isal" do Ameryk. 

Dwa fragmenty nowego, wielkiego f'lmu t 1 egzo ycznego p.t. ,,Kris1sii, który - w.OO.ług werayj z.akulisowych - ma zaćm,.ić wszy-
stko w tiej dz:edz;n:1e widzfa.:ie. 

;. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO" 

NIEDZIELA, dnia 18 grudnia 1932 roku 

o sztanaare • • 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w Łodzi niepowszednra uroozystośc z okazji ufundowanJia i poświ1ęeenia sztandaru I~oła Łćdz­
lęiego ZwiąizJku Peowiaków, połączona z p1enarnym zj,azidem pkręgowym delegatów Zwią;zku z oołego województwa łódzkiego. 
Piq 111abożeńistiw]e w Kości>ele garnizonowym uoz.estnicY zjazdu w pochodzie prziez miasto zatrziyma]dt się przy pomniku Tadeusza 

Kiośclu:siziki, sldadają.c u cokołu piękny wienliec. 'Illlltaj też o·dbył:a silę de~iilada. W salach Rady Milejskiej odbyła się akademja 

peowtiiaicka, połączona ze z.jazdem. Uroczystość z.a.fuończył wspólny obJ;ad żołn:e:raki w EJaisynie Oficerskiem. Na z.djęe[u wiidzi·my 
UiCZestników akademji ze sztandarem P. O. W. 

Pot. >I. Meyer, tel 108-81 



Z życia manekina. 
Nie wszyscy może uświadamiają sobie 

jak ważną rolę w propagowaniu nowej me 
dy odgrywają manekiny. Żywy rnr,mekin -
to nowy zawód kobiecy, zwłaszcza na zaeho 
dzie nawet d brzie płatny. W,jelkie firmy 
angielskie i pary,skie polują poprostu na 
zgrabne i dystyngowane manekiny. Najle­
piej płatną jest podobno Miss Gloria; je­
den z dziennikarzy ang.ielskich odbył z n;ą 
11ozmowę. Oto j1ej wynurzenia o srwym zawo 
dzie: 

Czy sprzykrzył mi się mój zawód? Jak 
dotąd nie. Przypuszczam zresztą, że lu­
dziom którzy kochają swój zawód i pracu 
ją w' nim z zamiłowaniem, nigdy się pra· 
ca z.awodowa nie sprzykrzy. Szalenie lubię 
żyć w oczekiwaniu nowej mody wiosennej 
i jesiennej. 

Nie dlatego, aby mnie ta baw,iło, że mi 
ktoś czegoś zazdrości, ale poprostu jestem 
kob1etą i lubię niieć na sobie ładne i nowe 
suknie, ktorych urok podnosi świadomość, 
że takich ani podobnych nie posiada dotąd 
fadna kabi.eta na świecie. 

Słyszałem, że mówią o ziawodzie maneki 
na, jakoby był rajem głupców. Biedną 
dziewczynę ubiorą na krótką. chwilę w dro 
gocenne modiele, których prawdopodobnie 
nigdy p6zniej nie będzie nosiła. Nakłada się 
na nią wspaniałe toalety na chwil kilka, 
aby później zabrać to kosz.t.owne i pięlme 
upierzenie i pozostawić nadal w roli biednej 
pracującej dz.iewczyny. Ale nie wiem C') le 
psze. Ja w każdym ra.zie wolę mieć na so­
bie piękną suh"ię choćby krótko ,j widzieć 
się ładną., m:z gdybym jrej nigdy mieć nie 
miała. Mowfę to z do.śwriadczeni·a., bo mia­
łam już taką niezliczioną i>lość wspaniałych 
toalet, że trudno byloby j:e określić. 

Dla nmre stanowi każda suknia, w któ 
rą. s&ę ubieram, coś odrębnego, wyob11aża ja 
kąś osobowość w którą sttę mus·ze i pragnę 
wżyć. O ile uzyskam pochwałę i powodze­
nie, j1estem ndezmlernie uradowana, zwłasz 
cza, j·eśl:i: sulrnię w moim guście kupi kobie 
ta, co do której mam przekonanie że będzie 
w niej wyglądała elegancko i powabnie. 

N at.omiast fizyczmy wręez ból czuję, gdy 
Widzę, ze arcydz.jefo sztuki krawieckiej prze 
chodzi w ręce kobiety, która nie potrafi 

Fragment uroczystości peowiacIDiieh w ł.rodzi. Peowiaicy zie sztandarem na czele 
po nabo2Jeństw.iie rw k!ościele św. Jerzego, s·zykru.ją. się do wymarsz.u pochodem 
pnzez miasto, by zł:ożyć wieni.Jec przed pom t1tl!IDi~m Tadeusza Kościus1Zld przy Pl. 

j,ej nosl:ć. · KoQi,eba bez gustu nałoży do ład­
nej skr.omnej sukill je.SZ_cze kJ:llrn r:oędów ko 
rali . i o He możności lCillm bransolet. które ' . 
zamiast podnieść efekt, Zteszpeczą je tylko 
brakiem smaku. 

Swoją drogą srtwiierdzam z przyj1emnoś­

c.ią, że coraz mniej1 jesrt; kohiet taki1ch, któ­
re ubiierają s.ię w rzeczy nieodpowiednie dla 
siebie. Dobrze pod każdym Wizględem ubra 
na kobiet.a fo rzadlwśC, ale wi1ęks.zość ko­
biiet odczuwa jednak w czem jm do twarzy. 
i kupuje .rZteczy, któiie nde rażą na niej. Jed 
nakże tra!iają się i tak.Je przedstawicielki 
rodzaju żeński.ego, którym żadną miarą 

wytł!umaczyć nie można, :be pewne suknie 
absolutl11!1e zupełnie nlie odpowiadają ich fI­
gurom i typom. 

Są jednakże ludZtie, który traktują ma~ 
nekiny jako pewien rodz1aj aktorek 'i twiier-

Wolności. 

dzą, ż·e należą do kobiet lekkomyślnych i 
płJTitiMch, fotóre s.pędiziają n-0ce w nocnyieh lo 
. kalach, tańozą i piją s~ampana. Mów'.ą,? o 
nitch, potr:2)ąisają Zil1acząco głową, dając w 
ten s1p.os1ób dużo do myślentia. 

W g.runicie meczy wiodą. manekiny ży­
ciie sp,ok:Jojne, spokojn:i!ejsz·e może, niż .mne 
panny pracujiące. A to s.tą.d, że ich· zajęcie 

'• Jest zbyt wy;czierpujące, aby poza ndem mo 
gły sobie pozwolic na eksitrawia,gancje. W 
Ciągu dnia są naraż·one na emoieje, a prze­
chadzanie 1się S1et~i ra:zy po salonie rów· 
!lli'eż wyozerpuje dostatecznne. Nfo więc dziw 
negio, ż~edy przy-)rdz:ie wieczór, wracają 
z radością do dom'll, gdz1!1e z lubością. wypo 
czywają. po tr.uda;ch cał1e;go dnia. 

Manemii ma zaclamae niełatwe, o którPm 
zaw:s•ze pamiętać mus1i,, bo gdyby Ziapomniał 
o oboiwi~zkru ~żącym na ni)m, mógłby ze 

Moment składania wieńca przez delegac,;~ P.O.W. u cokołu po.ro~ 
nika Tadeusza Kościuszki. 

WY,cieezika ·młodzieży ludowej z województwa łódzkiegn prz:, '1yła 
do Łodzi, celem za.poznania się z pięknemi okazami 7JWi,erząt i dro~ 

b:u na wys1Jaw1e dorocz1nej przy ul. Prz,ędz,alnja.nej. 
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psu8 całą sprawę. ~zedewszystki~m musi 
zachować z;upełną swobodę ruchów, przecha 
d·zając: s:ię w pięknej suknf po salonJe. Mu: 
s·c być n~ejakio. medjum ubranem w sukTllię 1 

njjezam więcej; musi zdusić własną dndyw,j­
dua1nosć 1ub dostroić 'się do danej sukni. 
Każde uchybieilłie w ty1m względz1e mogło 
by mfeć fata.1ne ·nast~p,stwa.' Najlżejsze zde. 
nerwowanie bowiiem lub niepewność zwraca 
uwagę w salonie w:i:ęcej ntż na scenie, skut 
kiem czego zwróciłby manekin oczy widzów 
na E(iebie, a nie na suknie. 

Zdawać 1sJilę mogło,' że ustaw.uczne foto­
grafowaniie należy do ciemnej strony za­
W1odu mane~ina. Ale tymczasem tak nie 
jest bo mni·e nmvet to sprawia przyjem­
noś6. Nabrałann p0id t'.vm względem ta1dej 
w,prawy, żie anit 1111i!lie lto nie ziębi ani pa­
rzy. Sama umiem wyczuć, w jakijej pozie 
wyglądam najlepiej i zhędine mi są wska· 
Zi6wld fotografa. Cieka.we też poc.zyniłam 

spo.st'!1ZieŻ'enia a mianoWiLcie, że czfowdek wy 
gląda .codzfonm1e inaczej. 

W~ele móW1Lono i piisano o tero, że otrzy 
muj1ę setk;i ofe1~t od ludzii, na których moje 
fotografje z'!1ob,uły wrażenie. Nie obrażam 
się tem, prZieciwn:e cieszę się Zi uznania, 
podobnie jak arty.ŚCli filmowi. Jednego po­
jąć nie 1111ogę, mi:alllOWiitcre, Ż·e w dziisiejszym 
świecie zimaterj1aliz;o;wanym jesit tylu ,?l'o­
mantyków". NJekltóre z listó~ są· istotnie 
zabawne, ale w:ilękslZ:ość jest bardzo nudna, 

Pr:zypomimam sobie list .od pewnego star~ze 
go pana 'k:tóry .przy.z.nawał się nieśmiało, 

że j,est coprawda już nie zbyt młody,, bo 
liczy siedemdziesiąt dwa lata, lecz czuje 
się jieszicz>e młodym & chodzi elastyiCIZil1ie. P.o 
siadał 101brzyn:Li majątek, który mnie jed 
nak:iJe nie skus~. 

Wediug mn,ie mogą kobjety przystojr:e, 
~griabne i o peWtr1ej indywidualnoścd mieć 
przy,szilość w srwoirm z.awoi:Lzie, gdzie jak 
dotąd - niiema pl"'.zepełnie111ja. 

W1ktorjia Skwarc::llew,slka, z.nako·:mdrt'.t artyst­
k~śpiewaczka, .wsitąpiiła w 7Wiązki mał­
ż.eńskie .. z p. Bronisła,weim BudkiewJ~zem. 

---; 
• • • • • • • • • • • • .! 

• • • • • • • • • • • • • t --- ·reatr Popularny w Łodzi przy ul. Ogrodowej wystawił już c:ziwar 

tą z rzędu operetkę, dobrze p:iieyjętą przez widowrniilę. Na zdjęciu 

wi,dzimy barwny fragment operetki „Lady Chic" z pp. H. Maj-

chrzak-Bus.i!ak]ewicz , i K. · Sz,erszyńskim 'w rolach głównych, 

Fragment -0statniiego aktu operetki „Lać ,. Chic" _,u, wej;ścia . do h~re~nu · z PP• . 
Majchrzak-Busiak!ewicz, K. Szerszyńsk;-m, Melodystov."Ilą, Zarembmą, Hrynlę:wi 

cziówną, Sowińskim ii: Winklerem. 



Zagadka śmierci 
Rossa· rozwiązana. 

Od ''~i,elu ty-godni policja francuska, jak 
o tem donosiliśmy, biedzi się nad wykry~ 
efem sprawcóv„ zbrodni w Maison-Laffitte 
pod Paryżem. 

Ofiarą zbrodni padł Ang-lik, Do:iald 
Hess. Zrazu podejrzewano o zabójstwo sy­
na Uo8·S'a, który po roz.wodztie rodzieów po 
zosta·wszy u matki, czuł do ojca niechęć. 
Ale z braku jakjchkohviek dowodów mu~ia 
no go uwolnić. 

Dochodzenie znowu błąkało srię poo1nac 
ku, dopóki najśvnetni:ejszy detektyw -
przypadek ni·~ przys.zedł mu nagle z pomo­
cą. Na dziedzii1cu więzienia w Saint Ju1ien 
-en Genevois więźniowi1e ·odbywali swój 
codzienny spacer. 

ChodzHi gęsiego jeden za drugi111, pow­
ł6cząc nieco nogami na asfale<i·e dz,iedzińca. 

Czoł-0 tego pochodu stanowHi dwaj ban 
dyci, odsiadujący długoterminową karę za 
napad rabunkowy, Seauvageot i Guillemi 
not. . 

Nagle stary dozorca, towarzyszący więź 
njom na przechadce, zobaczył, że jedc>n z 
tych dwu bandytów podaje drug:[em r krom 
kę chleba. 

T·en niezwykły fakt go zastanowił i zde 
cy<lował się bliżej przyjrzeć owej kromce. 

Prze.czucia go nie myliły. We WIIlętrzu 

chleba znajdowała się kartka, a na niej na 
gryzmoioI11e następujące wyrazy: 

„Pamiętaj o tem, że 16 września n&e by 
ło eiię już w Paryżu. Nue wiadomo czy u 
marł. (to zdanie było przeklreślone). Dzien 
n.i ki pisały, że widziano go jeszcZJe 17 vn ze 
Śillia" 

Strażnik ziaruós·ł tę cenirlą kartkę proku­
ratorowi. Ten przie.czytał i zastanow"dł się 
nad jej treścią. Przestęps~wo, za. które sie­
dzieli obaj bandyci: napad rabunkowy na 
wielkii dom paflstwa P-erret, zostało popel'nio 

. ne j 1eszc21e w s,ienpnrn, choć bandytów schwy 
tano dopiero w początkach października. 

Hi września musiał więc oznaczać datę 
j·ak1ejś mneJ zbroctm, ktorą. bandyoi chc:eh 
ukryc. 

.1.'\/Jet:i:·udno było wy:wnioskować, że cho­
dzi tu o z.amordowa.Dite Donalda łl.ossa, któ 
rego zwłoki znaleziono 18..,go wrz;eśnfa w 
jego mieszkaniu. 

Bandyc;i, zawezwani) spytani o wyjaśnje 
n,ie co do kartki. zadziwiająco szybko przy­
znali się, ż,e owej krytycznej nocy byli w 
mięszkan1u Donalda Rossa, PrzyZl!lają się 
l;akże do teg-0, że ,obrabowall jego mieszl.rn­
nie, ale pa: 1zeczą jakoby go zabiLt. Opowiada 
nie ich jest ogronuue interesuj•ące. 

Późnym wieczorem f 6 września. szli C:!Em 
ną ud.ką w Maison Laff1tte, gdy przed ji::d­
ny,m z domów ujrzeli pijanego.. Słaniał się 
na n.ogach i w żaden sposób llje mógł zna 
leźć klu.c:z.a od drzwi. 

- Cz,y mogLbyśm~r !;>'.:Ili.i.:< pomóc ! ..• sp-y 
tali. 

- Oh, ycs. -odp-0wied,ział pjj.any, któ-
ry okazał się Anglikiem. · 

Pomog~i mu dostać się do mieszkania a 
An.glik zaprosił ich do p1iwnicy na wino, 
Wypili tam z tuztn butelek, a gdy gospo-

Louis Moran w frlmie p. n. „Za gr:z.echy brata''. 
. .r~;--.-- ,·1~·, • 

darz zasnął udali S.ię do jego mjeszkania, 
by je przyzwoicie w~'przą.tnąć. W trakcie 
tej roboty A11iglik zj,awił się na gól'lzie. Wów 
cz.as jak twierdzą bandyci, przywiązali go 
do krzesła przewodnikami elektrycznemi, 
znalezrjonemi w mieszikain1u i wyszli unosząc 

łupy. 

Do zbrodni się nie przyznają.. Ale ponie 
waż zeznania każidego z nich są. n1ec.o róż~ 
ne, więc zc1aj1e s'ię już nie ulegać wą.+1p.liwoś 
ci, że ponura zagadka śmierci Donalda Ros 
sa j•est rozwf ązana. 

~,P10jedy:n-ek" - d'r.z;ąworyt ,H. Baldunga (1480.:..... 1545). 
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Zgorączkowany speaker i 
zim.ny prof. Piccard. 

W jednym z magazynów ilustrowanych 
belgjij1sktch u1<aZiał s.ię artykuł, opisujący 
w sposiób barwny niezlllany szcz,egół wypra 
wy p·:ufesora PLeeia.rda do "z;iemnego nie­
ba". Jak wiado1mo, balon z gondolą uczo­
nych belgij!skich opa.dł w pierwszej wypra­
wie do strato·sfery na lodowcu Gurgl. O lą~ 
dawaniu dowiedziała Siię telefonicznie radjo 
stac]a wiedeńska „Ravag". Po.stanowiono 
natychmiasrt odbyć wywiad z uczonym, aby 
zaisięgną.ć dla radjosruchaczy nieco plotek 
o te:in ,,co się dzieje w nieb1ie''. Jedynym 
C2lłowiek.iem, rktóry mógł taki wywiad prze 
prowadzić, był speaiker radjostacji wiedeń­
skiej p. Balduin Neu:mainn. Okazało srię ~ed 
na'!<;, że p., Neumann ma grypę i leży z. go 
rąc:zlką w łóżku. Radjostacja zaniechała z 
prawdziwym żalem wykonania tego świet­
nego planu mporters.kieg-0, jakież było jed 
nak zdztwienie tej stacjii, gdy trzecieg0 
d11lia p. Neumann :zijiawił się w studjo „Ra 
vagu" j1eszicize ze śladami gorą;cz.ki i oznaj­
mił że ma w zanadrzu autentyczną. rozmo 
wę ·z Piccardem. 'Du llliesitrud.zony miłośnik 
swego zawodu raKlj.owego opowiedział co na 
stępuję: 

- Gdy się dowiedziałem o lądowaniu Pi 
ccarda w Gurgl - odeszła· mnie gorącz!rn 
grypowa, a podnio:sła się gorączka reporter 
ska. WyskoC'zyłem z łóżka, odbyłem p,ęć 
mi.nurt ćw.iczeń gilmnastyczny;ch, łyknąłem 
parę konjaków z żółtkiem i stanąłem do 
walki z przie0.iWlllościamj. W Wiedn:u nje by 
ł·o już na loimli'sku ani j.ednego samolotu do 
Insbrucka, puśc.iłem się więc tego samego 
dnia noc.ny,m kurjerem w podróż do Insbru 
cku, odległego przeszło o 500 klm„ Stam­
tąd udaŁem się samochodem do Zweise.11-
stein, wy.siako aż do doliny Oetz. Tu był 
kres drogi automobilow;ej. wypadło mi w:::pi 
nać Siię trzy godziny na Obere-Gurgl. Tam 
był Piccard z gondolą. Obu uczonych schwy 
tałem na gorą.cym uczynku rozpalan,ia og 
nia .na lodow;cu, u p·odnoża którego rumie-­
niły się doj·rzałe owoce, a panował-o upalne 
lato. 

Wobec przeni[esLenia do Sądu Okręgowego w Wa11szawie zna.nieg-0 w Łodzi sę­
dzi·e.go p. M. Wileckiego odbyło się urorzys.1te pożegnanliie odchodzącego. Zdję­
ci1e przedstawła sędziego WileckJ:ego w c-.toczeniu V-go wydziału karnego, któ-

rego sędzi.a Wilecki był prrew-0dniczącym. 

Okazało się, że speaker wi1edeński, gen· 
t1eman o wyb.itnym zmyśle dzi,ennikarskim 
zjawił się w samą porę: on to był bowiem 
pierws1zym człowiekiem, który zwabił z niż 
szego zhocza góry jeźdźca-wieśniaka i zdo­
łał go namówić do użyczenia swego wierz 
chowca belgij:ski-emu uczonemu. Zbieg oko­
liczności z.darzył,. że w1eśniak śpdes.zył się 
do są.du w Zweisellstein i to s.powodowało, 
że profosor Piccard odstawiony został 
'\Vprost z nieba przed sąd pokoju w Zwei­
ssellsbein. 

W tych krotochw1i.lowych okolicmościaeh 
p. Neumann odbył długą. i ciekawą rozmo­
wę z prof. o .,,czerwonem i zimowem słoń­
cu oł:owianem niebie mroźnych prądach 
po~vietrZ1I1y;ch i o t.eU:, j:ak wygląda ziemia 
z wysokośeii kilkunastu kilometrów". P. Ne 
uman dowiedział się, że z takiej wysokoś 
ci - ziemia wcale nte wygląda. O tern wszy 

· stkiem OP'OWiedziała radjosluchaczom całe 
go świata po ra:r. pierwszy stacj·a w.jedefa:ka 

P. Ja.ni!Tla Godlewska. arty!Stka 
a Hłar tea.trn rewji „Banda" w 

Wavszawie. 

Cz~onko.wi1e Komitetu wy·s.taW"Y Zw:·Lerząt Domowych i Drobiu w Zakońeiz.enłe dW!Utygtodnóowego Związkowego Kuvsu S. ~M. P. Z. 
w Łodą Kurs[stki przed kościołem Matki Boskiej ZwYcięskiej. Łodzi. N a prawo nagrody dla wystawców. 



et za wet. 
Była to ciemna, mglista i mokra noc 1011 

dyll.ska. Na kilka kroków nie można było 
odróżnić człowieka od latarni ulicznej, 1:>ło· 
wem idealna noc dla wszelkich nielegalnych 
i me1ubiących światła poczynai1. 

Larsen z satysfakcją oceniał sytuację. 
Stiojąc przed ogrodową furtką wielkiej, w 
cjszy i cienmości pogrążonej W1illi, oglądał 
się przezornie, czy go ktoś nie obserwuje. 
Stwierdziwszy niepodobieiistwo zobaczenia 
cZiegokolWiiek w gęstej mgle, wspiął się zrę 
cz.ni·e na klamienny słup, podpierający że­
lazny płot. Za chwilę był już na trawniku. 

Na pakach podszedł do jednego z okien. 
Wydawało mu się ono bardziej interesujące 
od innych. Nie omy:lił S!ię: Gdy zapomocą 
nar:tiędm otworzył je i po cichu wsunął się 
do środka, stwierdził, że jiest w gabinecie­
bibljotece. Wprawne jego oko zauważyło na 
tychmiiast małą foasę ogni-Otrwałą i du.że 
biurko o szerokich szufladach. Przyświeca­
jąc :sobie małą latarką elektryczną, obejrzał 
dokładnie zamki i uśmiechnął się z zadowo­
len,iem. 

Już miał się zabrać do roboty, gdy na 
gle usłyszał krokJ, suchy trzask, jak do 
pl12lekręcenia kontaktu elektry<:znego. Po­
kój zalały snopy światła od zapalonych 
wielki;ch :kinkietów. 

Z wrażenia Larsen upuścił na podłogę 
złotą cygarnic7lkę, którą. znalazł :na biurku 
i którą miał wła~ie zamiar, w.sunąć do k:ie­
sz-eni. Obejrzał się. Przy drzwiach stał ele­
gancko ubrany nnężczyzna o atletycznej bu 
dowdie. Jedna jego ręka pozostawała jeszcze 
na kon1~akQje od swiatła eleh.-trycznego . w 
drugiej trzymał mały rewolwer„ któreg~ lu 
fa skierowana była w kierunku Larsena. 

- Dzień dobry panu, palljie krymh1ali 
sto - rozpoczął pj,erwszy nieznajomy. -
Szczęśliwy tr.a:f pozwala mi widz&eć po raz 
pierwszy zbUska i to w mojem własnem 
mieszkaniu prawd.z1iwego wł~mywacza. Tyle 
~ię o .:niich naczytałem w rozmaitych roman 
sach detektywnych, a p!lziec.ież nigdy do­
tychoz.as nie :retknąłem się z prrawdzi~·m 
przestępcą. J€Stem panu naprawdę wdzię 

czny za tę wizyt,ę. 

„G~ow,ą Chrystusa Pana'. 
S.zcziepan Andrzei~wski. 

Na uroczys.tość „Mikołajków'' prezydjom m. Wariszawy of;1arowało 21 p. p. Dzie 
. " c;om Warszawy" bezpłatne prz.edstawienie w Teatrz•e Mie;iiskiim, na którego prog· 

ram dożyły się balety „Wesele na wsi", i „S1zeherezada" oraz oper.a „Rycer­
sk-0ść. Wieśniacza". Zdjęcie nasze przecl~ta wia widownię Teatru W.ielkiego, wy. 

peŁniO!llą publvcziruośoi.ą. 

'MR"'ffd@ł"łfU#&h wwsw:,; !!SS!!f' 

Larsen patrzył niieufnie na nieznajome­
go. Wreszcie mrukną.i ze złością: 

- Chwycił mnie pan. Zapewno zawoła 
pan t1e11az policję? 

- Ależ, dlaczego - odparł nieznajom.r 
Pocóż mam wołać policję, pocó ją faty­

gować. Wiiem z roma111SIÓW, ż;e rzadko się ją 
wzywa. Z11esztą nie chcę Palll.U szkodz;ć. 

Zrobił mi pan prawdtziw~ przyjemność swo 
ją Wifzytą. Będę teraz miał na ćałe życie 

co opow1adać przyjaciołom i są.siadom o tej 
dzL~·ej.szej przygodzie. Zrobi nmile to na­
wet trochę głośnym. Będą tutaj przycho­
dzić i oglądać ten pokój, w ktorym miałem 

-

szozęśeire włamywacza zobaczyć. Dlaczego 
mam więc do pana tmilBć pretensję ? 

Upnziajmy i wytworny pan s•chował te-
1·az rewolwe~; do kieszeni i patrzał 
na Lar\S1ena. z praiwdziwem za.Jnteres·owa-~ 

niem i życzliwo:Ścią. 

- W1ręe co pan chce z.e mną zrobić. jeś 
li po1iicj!i nie ma pan. zanriaru wzywać.'? 

- Ja?. popro.stu puścdć pana wolno. 
Zwyozajlnie wyjdz,ie pam Bobie &wobodnie o_ 
knem, którędy pan w:siz.edł, lub prziez drzwi 
Jak pan będzie chc&ał. 

zabytków Wrlna. Na zdjęcłU nasizem Wiidziimy jeden z najpiębiej-

• • szych zabytków budowlanych· Wilna: kościół św. Amm.y~ 
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podchwycił .z rosnącem z,adowoleni-em Lar· 
sen. 

- Naprawdę - dodał z uśmiechem njc 
Zlllajomy - a nawet„ 

Tutaj sięgnął d-0 kiesz1enj, wyjął garść 
grubszych monet i ki1ka bankn'°tów. Podał 
do W1szystko Lal'!Senowii. 

- Ma pan to na pocieszenie, że pant.: 
dzisiaj 1SZ1C1zę,śei·e niie posłużyło · nic pan ze 
sobąi stąd nie zabi1era. 

- Dzięlruję.„ książę. J es·tem wdziięcz­
ny do 'Smier.ci Pan jest por;Zą.dnym człowje 
kiem 1i była to naprawdę przyz,woita gra 
z.e strony pana. 

- Zaipewne .. - uśmiechnął się elegan~1:i 
niezm:ajlomy, doprowadzając ·Larsena do (\k 
na, przez kt6re tenże szybko S;ię ulot.nil. 

- LepSZIE\go powodzenia na przyszfo:;ć 
- r:zucił mu jeszcze z ironją nieznajomy. 

W pięć rmdnut póź.niej pogromca Larsena 
rziekomy wła.Sciiciel miesz,kania wyczyścił 
na czysto szuflady ii kasę ogniotrwałą. Za 
paikowa1 ws•z.ystk.o, co miało jakąkolwiek 
wartość, do wal}ztki i zabierał się d-0 opu~ 
szez·en.ia pl()lkoju. · 

WŁaśnii1e zidążył wysU.IIląĆ jedną nogę na­
zewnątr:z, gdy w ciemności wyłoniła się 
jakaś nieuchwytna postać. Jakaś ręka wsu 
nęła mu się błyskawioznie do k,ieszieni chwy 
eiła za jego rewolwer i zanw zdążył s,ię 
zorj1entować, poczuł 2imną lufę rewolweru 
na ,swym po.tężnym karku. 

- Ręce do góry - warknął jakiś zna 

j1omy imu głos - 1 bez głupstw. 
Człowi•ek na paraipec:e okna posłuszn.je 

wykonywał polecenre. Niepodtrzymywana 
więcej wali1zka upadła na miękki trawnik 

W dr.adze ~e stałego miejsca swego 
pobytu na wyspach ·Książęcych do 
Kopenhagi, gdzi,e ·miał: wygłos·~ć od­
czyt, zatrzymał S.::ę Trocki prziez k:l­
ka:dzi'.iee)ąt minut w Paxyżu. Na zdję" 
du naszem wid~'my T~ockiego, ~y­
ch·odzącego z pociągu na dworcu pół 
noooym, celem udania się na j)rliny dwo 

rzeio paryski. · 

„Bój pod Liitzen" - przedstaw~ająey śmiele króla szwedzkiego Gustawa Adolfa. Ob­
l'aiz J. Martens de Jonga. 

Ni·e tylko ty jeden czytujesz roman­
se policyjnie - ciągnął Larsen (on to był 
bow1iem) i&airkastycznym tonem. Ta cała iwo 
ja hi.storyjka nie była zbyt sprytnie skom­
binowana. Od początku nje ufałem ci; wi­
d"i'sz., ż·eby się przekonać wróciłem tu je 
g.zcze i rzuciłem ok.iem do pokoju. A dla­
czego nie zapaliłeś elektrycz.ruego kalor:yfe 
r~? Co? Znamy takich dobrodusznych ~ła 
śc~C.:eli, jak ty, co to nie lubią. wzywać po 
licj,1. 

Tu Lar:sen wyQią..gnął z kieszeni otrzyma 
ne przed chwilą pieniądze od eleganckiego 
nieznajomego i położył je teraz prz·ed n.im 
na -0kn:1e. 

- Masz, to dla cieb:e. żeby ci na przv 
szłość sziczęście lepiej posłużyło. · 

Teraz ty j·esteś potrzebującym, nie ja, 
Mamz do pokoju ZJ>owrotem. 

-NieżnajtQ/l'Tly zaklął wściekle ale usłu<•hał 
wezwania. ' 

Larsien wówczas chwyc,jł waHzkę i kr'.l..y 
knąwiszy na pożegnanie dobrej nocy znikł 
we mgle, która go natychmiast oga~ęł,a. 

•••• 

r 

N . .Barł:osikó wna. 

ł\ODLITWA. 
O c21€mu PaniJe, gdy świat takE cudny, 
Stworz;yłeś nieszaęść tyle f boleści 
I promień siiczęścia e:zemu jest ta;k złudny 
Gdy sięgnąć....:.niknie •i ból w sobJe m;eści... 

O czemu życie goryczą zaprawiasz 
I wlięcej derpień siejesz., niż radości, 
Czemu człow&eka uśmiecllu poz.bawiasz 
I z~amiast dobra - dajes1z tyl~ złości. ' 

Tyś Ojcem wszakże, my biedne Tw,e dzieci, 
Prosim u Tronu Twego Z!l11iło:wania 
W ojcov.rskiem s·ercu Twojem nd'echaj litość 

wzniecJ 
N as ze wołanie 

Niechaj prz,ed Tron Twój pieśni dziękezynie 
nia 

Za Twoją dobr:-0_6 l~cą hen w przestworza, 
I niechaj chwalą. Clę wszystkife stworzenia, 

Bądź nam Uc:ieczką - i n!e chłosirez nas 
Boże! 

•• 
Do na,jp]ęikndejszyeh sredniowiecmyieh zabytków budowlanych Bułgarji 
natLeży monastyr Rylsiki: w górach Rylskich w pobliżu SofjL. Na ooję. 

cilu widzdlmy f11agment dziedzińca monastyru. 
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Nowy wamp ekranu, TalIUlah Bankhead~ 
groźna r~rwa:lka Marleny Di"etri'c:h i Grety 

Garbo. 

W czasie reali.zaeji moinumentalnego filmudźwiękowego. 

Irena Dunn i John Boles w filtn:1e „'Jni"er salu.': pt ,~Boczna ulica''· · 

Fragment f.thnu egzotycznego p.t. ,,Kriss". 

DODATEK śWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁóDZIUEGO". 

SOBOTA, dnia 24 grudnia 1932 roku .„ 52 

cod • • 
1 nn a Dl 

W .ub. niedzielę w gmacht~ GimnazJum Zgra madJ:enia Kupców odbyły się uroczystości j.ubileuszowe prezesz. rady o,pii=kuńeze.i p. Wilhelma. HorruJczki. Po Mszy św. odpr~ wionej w kapUcy szkolnej odbyła się :i.kade:mja na cześć Jubilata, ,..,, której wzięl'. u­dziai licz.ni przedstaw:ciele miejscowegq społecz·efaitwa. Na tle olbrzymiej aulj, pię-knie przybra.11ej i po brzegi wypełnionej, ry sowała się wytworna i szlachetna sylwe•ka Jubifa.~a, kitórego ofiarności i pięknej ini~jatywje Łódź z~wdzięeza posiadanie o do­niosłem znaczeniu plac6w:ki szikolnej, która w okres.je trzech pokoleń wyksz.tałciła i wysłała na arenę życiową zastępy młodzie 
ŻY, zdolnej do walki o lepsze jutro Ojrzyz ny. 

rot. A. Meyer, tel 19&-łl 




